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N a ie z y to ś ć  p o c z to w a  o p ła c o n a  ryczałtem.

PRENUMERATA WYNOSI: 
v Kilism nietiącznie 2 zl.
I Mniszeniem de demo 2 zł. 50 gr. 
la prewincii s przesyłką
p o to w ą ...................... i zł.
la g n n fc ą ...................5 zl.

( e n  pejed. egzemplarza 10 gr.

GAZETA KALISKA
Pismo codzienne, p o i i ? v >-»• </.ne i ekonomiczne.

CENA OGŁOSZEŃ 
Za 1 wiersz milim. lub jego miejsce na 

s tr . I. 2. 3. g r. 10.
Nekrologi gr. 10. zwyczajne gr. 5

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI, 
Kalisz, Al. Józefiny 1. Tel. N s 91. 

Otwarta od 9 do 7 po poŁ

M  206 (7886)

WĘGIEL Górnośląski
z  kopalń:

Ma*
Hramsta
Georg
Oheim
Fanny
Hoym
FUrsten
Emanuelssegen

Marie
Boer
Brade
Heinrichsgluck
NeuglUckauf
Prinzen
Heinrichsfreude

po c e n a c h  k o p a ln ia n y ch  na w e k 
s le  3  m ie s ię c z n e .

PORTLAND CEMENT
z pieców rotacyjnych 

f a b r y k i

R U D N I K  I'S S S ry o -'n y o h
na w e k s le  l i —2  m ie s ię c z n e .

KOKS ZABRZESKI
Z „EMMA" i „WOLFGANG"

po cenach hutniczych 
na w e k s le  3  m ie s ię c z n e .

W A P N O
CZĘSTOCHOWSKIE

„Rudniki”
na w e k s le  3  m ie s ię c z n e .

SIPERFOSFAT od 14
do 2 2  
p r o c .

po cenach fabrycznych] 
na w e k s le  3  m ie s ię c z n e

p o l e c a

I
KALISKA SPÓŁKA OPAŁOWA
KAZIMIERZOWSKA 1. TEL. 92.

Środa dnia 10 Wrzpśna i 924 r Rok XX XII

D E N T Y S T A

5?oJpe*£amperf
GŁÓWNY RYNEK Ne 17

dom Salamónowicza) przyjmuje od 10 rano 
do 7-ej wiecz. 8o4

Zapisy do otwierającego się

Zakładu Freblowskiego
dla dzieci żydowskich w wieku przedszkolnym 

przyjmują w godz: 12-2, 4-6.
Horowiczowa 

Globus-Weinbergowa 
1699 ' Łazienna 15, II piętro.

i. a d n ic a  f a b r y k i

L a  CO i O N N l f i R E  S - T E  A . R . L.
w Kaliszu przy ul. Al. Józefiny 13. Telefon Nr. 219. 

P O L E C A  A R T Y K U Ł Y  M A R K I „U . R .“ JA K :
Nici do s z y c ia  
N ici do w y sz y w a n ia

d z iu r e k
B a w e tn ic z k a  do w y s z y 

w a n ia  i h a fto w a n ia  
B a w e tn ic z k a  do c e r o 

w a n ia
Trwałe kolory.

o,c f*»mouc

B a w ełn a  d o  p o ń c z o c h  
P r z ę d z a  do f a s t r y g o -

w a n ia
K ordonki do r o b ó t  s z y 
d e łk o w y c h  i do h a f to 

w a n ia .
Materjał pierwszorzędny.

List i  Górnego Ś ląska.
(Od własnego korespondenta).

Katowice we wrześuiu.
Bardzo drażliwą sprawę tym  razem  nieste 

ty  por uszyć, muszę, gdyż dłużej pic można jej po 
m inąć rn Uczeniem * Już przed około 6 miesią 
cami w, jednymi z ^Listów " moich skarżyłem .się 
na  dziwnie obojętne, niepbywaltelskie a nawet 
niepatrjołyczne zachowanie się bardzo wielu 
osób z inteligencji i jt. zw>. .,lepsziego lowarzy 
stw;a‘‘, które w prost pogardzają ludnością tubyl 
czą, jej .się nie udzielają, nie p iorąc udziału iw. 
miejscowych tow arzystw ach oświatowych i spo 
łecznych, wypełniając zato liczjne bary, kaba 
barely itp - miejsoh zabaw, w  Katowicach, Król. 
Hucie itd. Lud śląski, ydcLząc ‘.to, oburza, się 
na takie postępowanie ludzi, k tórych  uważał za 
braci i których swego czasu 'jak  b rac i serdecznie 
przyjm ował, spodziewając się po nich oparcia 
w nowych warunkach, jakie wytworzyły się 
przez połączennie części Śląska z Polską.

Niestety stało się inaczej. Nie e h c ę jy n a j  
mniej odmawiać zasługi całem u zastępowi szła 
chętnych i dzielnych rodaków  z innych dzielnic, 
■którzy z prawdziwem zaparciem  się siebie sa 
mych, nie zabiegając jedynie o nagrody w 
postaci awansów i dobrze płatnych posad ęządo 
wych, spełniają na Śląsku fo lę  apostołów naro 
dowych i  wychowawców: ludu. Niestety 'zastęp 
ten, — choć liczny, 'nie może się liczebnie rów  
nać z zastępem  tych, co pr.tjybyli na Śląsk : z
utajonym  zamiarem dostania się do dobrze na 
pełnionego korytka, żeby tylko jeść i bawić się^ 
a nic nie robić. Tutejsze poważniejszej polskie 
dzienniki miejscowe., dotąd o jle  możności nie 
poruszały tych spraw  publicznie, żeby i tak  już 
oburzonej ludności nie rozjątrzać jeszcze więcej 
'Mniejsze pisemka natomiast, jktóre nazwać mógł 
bym  brukow ani, nie zważając na żadne senty 
hienty, choć działają (może częstokroć z pobudek 
osobistych i w celach sensacyjnej reklamy, raz 
poraź podają w prost skandaliczne szczegóły o 
zachowaniu się lub sposobach urzędowania nie 
jednej takiej osobistości. Skargi te odnoszą się 
zazwyczlaj do wyższych urzędników, I przede 
wszystkiem w Dyrekcji Policji w Katowicach', 
r następnie w Dyrekcji kolei, w  końcu w  Dyrefc 
cji poczt i telegrafów  i w innych urzędach pań  
stwowych, w których Górnoślązaków prawienie 
spotkać nie można, gdyż ich na wyższe stopnie 
nie dopuszczona, o ile ich zaś dopuszczono szy 
kunami lub innym i sposobami tak  ,wn służbę 
zbrzydzono, że ustąpili dobrowolnie, pozostawia 
jąc miejsce dla kuzynów i krewnych kolegów luty 
przełożonych swych z innych dzielnic. Najwięk 
szy zaś procent tych' urzędników pochodzi z 
Małopolski, tj.. ze Ewiowa, Krakowa, Przemyśla 
Ttd., wielu Też ze 'Śląska Cieszyńskiego, którzy 
częstokroć nawef są obyw atelam i czeskimi. Do 
szło do tćgw, że na kolei, podzcić p a  porfejf ttd. 
Górnoślązacy zatrudniani byw ają fcylko jako ' por

tjerży, listonosze, posterunkow i itp., gdyż w szyi 
slkie lepsze stanowiska zajęty są prziez k o rb ą  
nych braci z Małopolski. <

Ludność śląska wszystko jto widzi,-widzą 
tó lepiej jeszcze urzędnicy ślązacy ci. oo .musieli 
opuścić swe stanowiska jak  i ci, którzy jeszcze 
na stanowiskach swych pozostali i zrozum iałą 
jest (rzeczą, że w takich w arunkach niechęć, a 
nawet oburzenie w zrasta. N ie idzaw też, że w.fta 
kich w arunkach idea separatyzm u śląskiego," glo 
szona w  organie separatystów  .kGłos Górnego, 
Śląska1' zyskuje coraz liczniejszych zwolenników 
Nawet .,f’olak‘1 organ narodow ej partji robotni' 
czej N. P . P»., a więc organ partji, fozpowszecli1 
nionej w całej Polsce, którego zatem o separa 
tyzm dzielnicowy posądzać rnic jmożua,'w  jsta't 
nich czasach coraz ostrzej w ystępuje przeciw- 
wybrykom  różnych szumowin z innych dzielnic 
w  terenie Śląska.

Istotnie bowiem uprzedzenie, jaki- w. ">z 1 0  
kich kolach ludności śląskiej od niejakiego^’ cza 
su coraz bardziej się 'utwierdza w stosunku, do 
współrodaków, głównie urzędników z innych 
dzielnic Polski (zwłaszcza z M ałopolski) w- 
następstw ach swych może mieć skutki lia jtą ta l 
njejsze. Dzisiaj już niejako" pod egjdą dla 
Górnoślązaków Śląsk1' tw orzą się pierwiastki, 

z których w najbliższym czasie powstać ma wi 
sejmie śląskim osobny klub poselski, którego 
głównem zadaniem będzie obrona Statutu Gę 
ganizacyjnego dla W ojewództwa Śląskiego1*, czy 
li innemi słowy: obrona interesów- ludności ślą 
skiej, rew izja personalna w przeróżnych urz^ 
dach' i (wprowadzenie nowych 'urzędników," Śląz,aj 
ków, oczywiście na zasadzie parytetycznej. Powl 
stanic, takiej partji, do k tórej, jak  słychać, 
wejść zam ierzają posłowie wszystkich klubów) 
polskich w danym  razie usprawiedliwić należy 
stosunkam i, czy to jednak przyczyni się do za 
ciśnienia więzów, śląska z reszty Polski, (bardzo 
w*tpię. f 1 i i i L i , ;

Dlatego: Czyż nie stokroć 'lepiej byłoby, gdy 
by rząd centralny zbadał wszystkie skargi prza 
ciwko urzędnikom tutejszym  (ewentualnie przez 
wysłanie upełnomocnionych delegatów, jak np. 
w- czasie przesilenia gospodarczego na Śląsku) 
i postarał się o wyeliminowanie osobników nie 
odpowiednich, zastępując ich siłam i miejscowy 
mi. W  siły fachowe 'Śląsk tak  biednymi m e re s t 
W rzeciwnym bowiem razie, jak mi sję zda jej 
me ucichną liczne sarkania ha  niepraw idłow y 
stan rzeczy. Górnoślązacy istotnie m ają  b a rd /a  
a wiele powodów do niezadowolenia. Tyle setek 
lat w ytrw ali przy wierze i mowie ojców, tyle d la  
polskości swej wycierpieli pod obecnem i rządal 
m i,' tyle (ofiar-ponieśli, i ty łe lk rw i^rzclalilw ^ostat 
nich trzech powstaniach celem połączenia Ślą 
ska z Polską, — a co (jest jchTzaplata? ZapłaCJ 
no Im W ten  sposób, że przedłużono iim -Vzas p ra  
cy i utrudniono w arunki pracy, podczas gdy W- 
innych dzielnicachg niczego na niekorzyść p u c  
zamieniono", zredukowano wielu urzędników 
Górnoślązaków, zastępuje ich h leraz  bardzóhnar 
nenii figurami, gdzieś z wschodnich kresów 1 
cala gospodarką ispowodowanjo Wikońcu przeszła
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(43000 górnoślązaków do opuszczenia kraju i ci* 
tułaczki w  obcych dalekich Jtrajach w poszuki 
fcvaniu za Chlebem, klórego iw Polsce w  hogatvrtl 
ir ą k  roboczych potrzebującym Śląsku znaleźć 
nie mogli. Tak przeszło 43000 osób ooiiścilo  
!w roku bieżącym (według ,statysty ki) SIąsk poi 
.ski, nic znalazłszjy tutaj pracy, w  poszukiwaniu  
chleba za granicą, głównie w e Francji. ,

Na Śląsku polskim zbliża § ię  czas iwybo 
rów  komunalnych — do rad miejskich' inow» 
powstających „Wielkich Katowic", Król. Huty 
-Tarn. Gór itcF. Czyż ,nie szkoda o te  13000 głosów  
polskich z powodu ubytku tylu robotników poi 
iskich, którzy m usieli szukać szczęścia zagrani 
cą? Niem cy natomiast pozostali na Śląsku, 
tułaczki do ukochanego „Vaterlandu" lękać się 
nie potrzebują, gdyż dobrze im  na Śląsku, a 
brak 43000 (a choćby tylko 20000) głosów  poi 
skich daje im szanse Wielkiego powodzenia w  
bliskich wyborach.

Tak! — wszystko to,(słow a prawdy, jcślEnie 
krwawa iron ja. Ironja jest, że ,na 2 dni w ty  
godni u i 1 niedzielę wmjesiącir gmach teatru 
m iejskiego w Katowicach rada wojewódzka i 
„polskie1' towarzystwo przyjaciół teatru oddało 
Niemcom do dyspozycji. Czy N iem cy w  Gliwj 
each byliby cos podobnego uczynili, oddając 
teatr swój na przedstawienia polskie? Sezon roz 
począć się ma niebawem;.. ‘Może władza woje 
iwódzka m oże wreszcie „nolskie" Iow. przeja 
ciól teatru polskiego w ostatniej chwili jeszcze 
cofnie pohlopnie i nierozsądiije dane Niemcom  
przyrzeczenie, gdyż nie godzi Isię na nie całe 
Społeczeństwo polsko śląskie.

'ALEKSY PAJĄK.

T E L E G R A M Y .
Jeszcze o zmian ę gabinetu,

WARSZAWA* 9.9. Wśród [nielicznych bawią 
cych w W arszawie, posłów  Ikrążą od kilku dni 
sensacyjne pogłoski o przygolowanena jakoby na 
początek sesji przesileniu jgabinetowem.

Przesilenie to ma wy wołać jnfpwa większość 
prawicowo centrowa, której głów ny trzon stauo 
w ić ma klub „Piasta", część „Wyzwolenia" no 
j kluby p r a w i c o w a  ,

Podobno plan jest ukartowany. Dotychczas 
trzym any był tajemnicy. Od wczorąj jednak 
już zaczęto wym ieniać Inazwisko p. Michalskiego, 
jako przyszłego ministra (skarbu. Dodać do tigo  
należy, że w łaśnie w tych dniach p. Michalski 
zw rócił się do trybunału administracyjnego ze 
iskargą na p. Grabskiego, jako ministra skarbu, 
za usunięcie go Ize (stanowiska preziesa banku gios 
podarstwa krajowego.

Echa zamacha we Lwowie.
LWÓW, 9.9. Ekspertyza petardy, podrzaeo 

12ej na ul. Legjonów, którą przejeżdżał P. Pre 
zydent, is|wierdziłat że m ieściła |Sję ona w, kolo 
rowem, tekturowem pudełku od czekolady:

Zawartość jej skłania {się ż niewielkiej doży 
nitrogliceryny ektrazytu i dynamonu. Całość by 
la  spreparowana w  spiosób tak naiwny i .,domo 
ewy") że nie może pozostawić wątpliwości co do 
swego łobuzerskiego pochodzenia.

Prócz przytrzymanych: Steigerai Hajduczka 
aresztowano jeszcze czterech innych podejrzą 
nych osobników.

W szyscy wypierają się [jakiekolwiek udziału 
iw zamachu. Konfrontacja świadków ustaliła je 
dnak. że petardę porzucił Steiger.

Zebrane o nim wiadom ości stwierdzają że 
niedawno przybył do Lwowa z Wiednia. Brał 
tarn udział m. in. w życiu sportowem i bvł eztón  
kiem klubu „Makkabt". r

Niebawem sąd  doraźay nad spraw cą zamachu.
LWÓW, 9.9. Śledztwo jw) ś p r a w  i e niedoszłego 

zamachu, prowadzone jest bardzo energicznie. 
W związku z,c sprawą aresztowano cztery osoby  
Śledztwo prowadzi sędzia śledczy Antoniewicz. 
Szczegóły śledztwa pokrył są ś c i s łą  tajemnicą. 
Prawdopodobnie w najbliżsżzych dniach Odbę 
dzic sję sąd doraźny nad Steigerem, który jest 
absolwentem  praw i {był (ostaknio zajęty jako po 
m ocnik handlowy w firmie Juljusz Mcinl we 
Lwowie. , . ■>

W rocznicę bitwy pod Marną
MEAU, 9.9. Herriol, gen. N o le ti Duniosi.mil 

przybyli na uroczystość obchodu 10 roczdycy jbit 
wy nad Marną, oraz na uroczystość odsłonięcia  
pomnika marszałka Gallieni.

Herriol. przemawiając z okazji obchodu  
rocznicy bitwy nad! Marną, złożył h o ld  ofiarom  
.wojny, które swojem poświęceniem  przyczyniły

G A Z E T A  KALISKA' —  ilQ w r z e ś n ia  1921  r o k u

s ię  d o  n a jw s p a n ia l s z e g o  z w y c ię s tw a ,  j a k ie  o d  
n ió s ł  d u c h  w o ln o ś c i  w  { s ta rc iu  z o b j a w a m i  'b r u  
t a ln o ś c i  i g w a ł tu .

M in i s te r  w o jn y  N o l le t  p r z e m ó w i ł  w  c z a s ie  
te j  s a m e j  u r o c z y s to ś c i  ż o k a z j i  o d s ło n ię c ia  p o m  
n ik a  m a r s z a ł k a  G a l l ie n i ,  (k tó ry  [w z n ie s io n o  n a  p o  
lu  b i tw y  n a d  r z e k ą  O u iq u .  G e n . N o l l e t  p r z v p o m  
n i a ł  p r z e b ie g  b i tw y , j a k a  n a s t ą p i ł a  p o  z g w a łc ę  
m u  t e r y t o r j u m  b e lg i js k ie g o  i z a z n a c z y ł ,  ż e  n a j  
s ła w n ie j s z y m  c z y n e m  m a r s z a łk a  G a l l ie n ie g o  by
ło  to ,  ż e  u m ia ł  w y b r a ć  o d p o w ie d n ią  c h w i lę ,  a b y  
w y k o r z y s ta ć  b ł ą d  s t r a te g ic z n y  g e n e r a ln e g o  s z ta  
b u  n ie m ie c k ie g o .

Z  k o le i  m i n i s t e r  z ło ż y ł  n a le ż n y  h o łd  W s z y s t  
k im  d o w ó d c o m  f r a n c u s k im  z o k r e s u  w o j 'n v j a  
z w ła s z c z a  m a r s z a łk o m  J o f f r o w i  i F o c h o w i .

Niemcy zaczynają na novo
B E R L I N , 9.9. N a ty c h m ia s t  p o  z n ie s ie n iu  

o g r a n ic z e ń  k o m u n ik a c y jn y c h  o s o b o w y c h  p o m ię  
d z y  t e r e n e m  o k u p o w a n y m  a  R z e s z ą , p r z y s z ło  
w  L u d w ig s h a f e n  d o  z a b u r z e ń ,  k tó r y c h  o f i a r ą  
p a d l i  ż o łn ie r z e  f r a n c u s c y .  P e w n i  o s o b n ic y  n a  
p a d l i  n a  ż o łn ie r z y  m a r o k a ń s k i c h  i z a s z ly le to w a  
li ic h . N a p a s tn ic y .  Ijak  fsię io k a z a ło  p o  fa ro sz to w ia  
n iu . isą s t a ły m i  m ie s z k a ń c a m i  L u d w ig s h a f e n .

Przykry zawód i rozczarowanie w Niemczech
B E R L I N , 9.9. O m a w ia ją c  w  d a ls z y m  c ią g u  

M a c  D o n a ld a ,  b a r d z o  O s tro  r o z p r a w i ł a  s ię  z, 
p r e m je r e m  a n g ie ls k im  i je g o  m o w ą  n a e jo n a l i s  
ty c z n a  „ D e u ts c h e  Z e i tu n g " , k tó r a  o ś w ia d c z a ,  ze  
w  24 g o d z in y  p o  m o w ie  M a c  D o n a ld a  s tw ie r d z ić  
m u s ia ł ,  że  z b y t  ż y c z liw ie  p o t r a k to w a l i ś m y  je g o  
m o w ę . p r z y w ią z u ją c  d o  n ie j  d u ż e  z n a c z e n i? .  
M im o  to  M ac  D o n a ld  z lą k ł  s ię  w ła s n y c h  s tó w  
i o d w o ła ł  je  w  s p r a w ie  G. ś lą s k a . .

Parcelacja posiadłości ziemskich.
, W A RSZA W Ą , 9. P aństw ow y B ank R 0 Iny p^-zy 
tą p ił |ao zo rgan izow ania  oddziału , k tó re g o  zadan iem  
i l.1 C JPfzeP ro w ad z a n ie  p arce lacji posiad łośc i ziem 

skjcn. ja k  się  ;d o w jad ujemy, zapoczątkow ane zosta ły  
juz pejrtraktacie z w łaścicielem , (dóbr W o js ła w ie ' (w 
obszarze o g ó ln y m  oko ło  15.000 m órg . celem  wykupu 
teg o  m ają tk u  i p rzem o czen ie  g 0 n a  re fo rm ę  ro b ią .

Narady o dostawę amerykańskiej dla Polski.
W A RSZA W A , 9. D n ia  w czorajszego o d b y ło  się  

z In ic ja ty w y  i  pod ' Piizew0dnictw ęm  p re z e sa  Leopolda 
K o tn 0w skjego  w  am erykańsko polskiej Izbie handlo 
Wo przem ysłow ej z e b ra n ie  z udziałe m p rz e d s ta w ic ie li 
zw iązków  ^S pó łdzielczych  i r ządu d la  w y ja ś n ie n i^  |a  
k[e ilo śc i m ^ki amej-ykaulskiej o raz  tłuszczów  p o trz e  
tone Są d la  w ew nęlrzflego ry n k u  Polski. C hodzi b o  
w iem  o n aw iązan ie  bezp o śred n ieg o  k o n lak tu  z  am e 
rykariskjem i dostaw cam i. N ależy  p o d k re ś lić , że db  
tychezasow y tra n s p o r t  p c h  n a jw ażn ie jszych  artyku  
łoiC spożyw czych odbyw ał się  p rzez N iem cy lu b  pi-zez 

i kom iw ojażerów  {gdańskich. , ■ ;

Przeciwko niewykony v an  n umów parcelacyjnych
W A RSZAW A, 9. Zda*zają Się w ypadki, iż  w ła 

ściciele n ie ruchom ośc i ziem skich, k tó rzy  o dsp rzedali 
częściow o sw ą ziem ię, d ro b n y m  rolnikqm ,, uchylają  
się  o b ecn ie  Gd zaw arcia ostatecznych aktów  n o ta r ia l  
nych . Spr awę pow yższą u re g u lu je  ustaw a z dnia 2 
Ijpea 1924 r. w pizejdm iocie um ów  p rz y rz e cz e n ia  kup 
tD  jSprzeidaży na tereD ie  b. zab o ru  rosy jsk iego , któ 
ra  daje m o ż n o ść  nabyw com  g ru n tó w , posiadającym  
um ow y p rzy rzeczen ia  kupna sp rzedaży , z a w a rte  n r ie d  
1 s ty czn ia  1924 ar. po uzyskaniu s to so w n eg o  zezwo 
le n ia  urzędów ziem skich, w ytoczen ia  p o w ó d ztw a są  
dowelgo (przeciwko dotychczasow ym  W łaścicielom  g r u n  
łóW i n a  zaśaidzie praw om ocnego w y ro k u  zm uszen ia  

I ic  h (do zeznan ia  ;aktu *»otarja liiego . Jak się  dow iadu 
je m y , M in . Reform R olnych wyda w n a jb liż szy m  cza 
sje  za rządzen ie  do podw ładnych  mu o rg a n ó w  pole 
cając  sp ieszno , bez zb y tn ieg o  form alizow ania’ za ła  
tw je n ia  podań  peten tów , k tórzy  zam iąr^aja  sko rzy  
s tą ć  z U obrodzieistw  cy tow anej ustaw y. Zaznaczyć n a  
lezy, ze ustaw a przew iduje o g ran iczo n y  3 I e 'n i  t e r  
im. in  Ido w ytaczania procesów  są d o w y c h 'i n ie d o p a trz e  
n ie  tego  vvarunku (przez n ab y w có w  g r u n tó w  sp o w o  
tlovvac m ()ze p o w ażn e  trudności W uzyskan iu  p rz e z  
n ic h  ty tu łu  w łasności n a b y te j  sw ego cząsu z]emi

Z rynku zbożowego.
W A RSZA W A , Q W obec znacznych s ta ły c h  opa 

dów  un iem o żliw ia jący ch  m łóckę_ i dostaw y  zboża  na 
ry n e k  odczuw ać sję daje pow ażnie  b ra k  podaży ży ta . 
W pływ a Jo n a  cenę, k tó ra  po p ew n ej p rze rw ie  z n ó w  
w ykazuje znaczną zwyżkę. R ów nież po zn ań sk ie  ryb  
ki sy g n a lizu ją  o izwyżce icen ż y ta  o 1 z ł. n a  k w in ta ju  
przy duzyrn n iep o k ry tem  za po Irzeb o w an  i u m iejsco  
w ych [młynów. O fic ja lna  g ie łd a  poznańska  n a  dzień  
w czorajszy 6 bm . n ie  n o to w ała  Wcale ży ta  z  pow odu  
b rak u  p o d aży  ł  lObnotu. W  W ajrszawie w d n j u  wczo 
rajszym  6 b in . g ie jdy  zb o ż0Wef, jako w  sobo tę  n je  
1 >yło. Z a ła tw io n o  n ie ljczne  Iranzakcje pozag ie łd ą .
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Dyrektor poznańskiego bankn 
komunalnego pod kluczem.

W ze«złym numerze podaliśmy wiadomość 
o poszukiwanie przez [policję dyrektora poznańskie
go banku komunalnego Konopińskiego. Obecnie 
Poznańska Gazeta Powszechna podaje dalsze 
szczegóły w tej sprawie a mianowicie że defrau
danta aresztowyno 4 b. m. w hotelu Edin w bo- 
potach, skąd go odtransportowano do Poznania. 
W Sopotach Konopiński grywał w kasynie i pro
wadził życie dość wystawne Aresztowanie to wy
wołało w sferach poznańskich wielką sensację, 
gdyż był on jednym z wybitniejszych działaczy 
wielkopolskich i w swoim czasie na skutek pod
stawienia władz poznańskich otrzymał order „Po
lonia Restitute*, za „zasługi położone dla Ojczyz
ny*. O przyczynach aresztowania defraudanta, 
gazeta powyższa pisze, że od kilku tygodni po 
Poznaniu krążyły pogłoski dyskredytające Kono
pińskiego w wielkiej mierze. Otrzymał dymisję z 
posady dyrektora Banku Komunalnego na skutek 
rewizji Min. Skarbu, która wyjawniła stratę Skarbu 
Państwa dochodzącej do 16 i pół miljonów złotych.

Dowiedziawszy się o mającem być areszto
waniu, K. początkowo usiłował przedostać się do 
Niemiec przez Gościejewice w pow. Nowickim, a 
gdy to się nie udało uciekł do Sopot, zapewne w 
tym samym zamiarze, czemu przeszkodziło aresz
towanie. Na cały majątek Konopińskiego sąd na
łożył areszt, w celu pokrycia choć częściowo de
fraudacji. Oprócz Skarbu i Banku Komunalnego, 
pokrzywdzonych jest wiele osób prywatnych.

KRONIKA.
“  Z a r z ą d  T o w a r z y s t w a  p r a w id ło 

w e g o  m y s l iw s tw a  w  K aliszu  prosi niniej- 
szem p.p. członków Towarzystwa o przybycie na 
ogólne zebranie w dniu 10 b. m. o godz 6 po po
łudniu w lokalu własnym, plac Kilińskiego, dom 
p. Pułaskich. Uprasza się o licznie i punktualne 
przybycie. W razie niestawienia się dostatecznej 
liczby członków, drugie zebranie, prawomocne, 
odbędzie się tegoż dnia i tamże o godz. 7 wie
czorem.

— P o c ią g  W arszaw a—B erlin —P a ry ż .
,^ a konferencji kolejowej w Brukselli Min. 

Kolei uzyskało dla komunikacji bezpośredniej War 
szawa Berlin—Paryż następujące zmiany:

Od czasu wprowadzenia zimowego czasu na 
Kolejach francuskich, belgijskich t. j. od 5 paździer
nika pociąg „koalicyjny" będzie przesunięty z War
szawy na godzinę 10.05 w.

— O p o b a r  r o c z n ik a  1933.
Wcielenie do szeregów rocznika 1903 oraz 

ochotników 1904 i 1905 nastąpi w początkach 
października, a nie w listopadzie jak mylnie po
dała prasa.

Również rocznik ten będzie służył według 
przepisów tymczasowej ustawy, a nie według no
wej, która wejdzie w życie z dniem :8 listopada, 
co szczególnie jest ważnem dla wyżej wymienio
nych roczników, gdyż przy przyznaniu im jedno
rocznej służby, służyć będą jedynie rok, a nie 18 
miesięcy, jak to przewiduje nowa ustawa

Studenci zwyczajni, celem otrzymania odro- 
czeń na podstawie art. 64 (obecnie 53) winni naj
później do dnia 20 października przedstawić w 
P. K. U. przepisowe zaświadczenie uczelni.

Prolongatę odroczeń udzielać będzie P. K. U. 
według dotychczasowych przepisów, ci więc stu
denci, którzy na podstawie nowej ustawy o odro- 
czenia ubiegać się nie mogą, lecz odpowiadają 
warunkom starej ustawy, otrzymają jeszcze owe 
odroczenia.

Kontygent rekruta nie został jeszcze ustalony, 
a przepisy przejściowe do nowej ustawy są opra
cowywane w przyśpieszonym tempie.

— D ruga r a ta  p o d a łk u  m a ją tk o w e g o .
W związku z rozpoczęciem w dniu 10 b. m. 

wpłacania II raty podatku majątkowego ukazała 
się w prasie wiadomość że dla rekursów w tej 
sprawie najwyższą instancją jest Izba Skarbowa, 
izba Skarbowa w Łodzi informuje w celu uniknię
cia nieporozumienia, że żadne rekursy w sprawie 
II raty podatku majątkowego nie egzystują. Druga 
rata podatku majątkowego wpłacana jest na pod
stawie złożonych w swoim czasie zeznań. Termin 
dla rekursów od orzeczeń właściwych władz w 
powyższej sprawie dawno już minął i wznowiony 
być nie może.

— P ó łg r o s z o w a  a k c ja .
„Gazeta Kościańska" pisze: Nie tak dawno 

kwitł handel akcjami i banki zarabiały, a obrotni 
spekulanci dochodzili do majątku. Po ustaleniu
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waluty i zaprowadzeniu złotego okazało się, ie  te 
tak szumnie zachwalane akcje mają nieraz war- 
tość zaledwie kilkadziesiąt groszy. Rekord pod 
tym względem zdaje się osięgła akcja fabryki ka
peluszy „Herka" w Lesznie, bo kosztuje obecnie 
pół grosza. Czytamy bowiem w „Kurj Pozn.* na
stępujące ogłoszenie:

„Herka“ Fabryka Kapeluszy Towarzystwo 
Akcyjne w Lesznie podaje swym akcjonarjuszom 
do wiadomości, że na mocy uchwały Nadzwyczaj
nego Walnego Zebrania z dnia 1 września 1924 
roku uchwalono przyjęcie przedłożonego bilansu 
per 31 sierpnia 1924 r., wykazującego nadwyżkę 
zł. 5.215,63 równomiernie pół grosza za nominalną 
tysiącmarkową akcję oraz przekształcenie Towa
rzystwa Akcyjnego na Towarzystwo z ograniczoną 
poręką.

Wzywa się wszystkich dotychczasowych akcjo- 
narjuszów, aby do 1 listopada rb. wykonali prawo 
żądania wypłaty pół grosza od tysiącmarkowej 
akcji lub też przystąpili do przekształconej nowej 
spółki „Herka* Fabryka Kapeluszy T. z o. p. z wa
runkiem dopłaty 2 groszy od tysiącmarkowej akcji, 
w biurze fabryki przy ulicy Komeniusza 27.

— C u rio su m  n a sz y c h  c z a s ó w .
W jednym z miast prowincjonalnych zajmo

wał sąd w prywatnym domu znaczny lokal, które
go właściciel otrzymał po upływie 2 i pół lat na
stępujące pismo—zamiast komornego.

Prezes Sądu Okręgowego we Włocławku
Nr. 1340—24 da’s 19 llpea 1924 r.

ZAWIADOMIENIE.
Niniejszem zawiadamia się, że należność za 

lokal, zajmowany w domu pana przez sąd okrę
gowy—za czas od*1 stycznia 1922 r. do 1 czerw
ca 1924 roku (prawie 2 i pół roku (przyp. red.) 
w kwocie 8.460 mk (6 pokojów, przedpokój i 
kuchnia, I piętro w centrum miasta — przyp. red.) 
w myśl okólnika min. sprawiedl wości z dnia 28 
kwietnio 1924 r. J\|° 870/11 G. S./24, zamieszczone
go w dzienniku Urzędowym ministerjum sprawie
dliwości z dniu 1 maja 1924 r. JNs 9, nie może być 
mu asygnowana, ponieważ kwota ta nie dosięga 
1 grosza.

Podp. p. o. prezesa sędzia 
R a s z .

Sekretarz podp. nieczytelny

— J e s z c z e  jed n a  d e fr a u d a c ja  w  p o 
z n a ń sk im .

Z Bydgoszczy zbiegł buchalter Lloyda Byd- 
gowskiego Paweł Rudkowski, który zdefraudował 
3000 zł. i wyjechał do bopot, gdzie je przegrał w 
kasynie. Rudkowskiego aresztowano, ale bez pie
niędzy.

— S tr a s z n e  m o r d e r s tw o  w  S z a d k u .
Małe m iasteczko Szadek, pod Zduńską Wolą 

zosta ło  \V dniu 6 zaalarmowane wiadom ością o 
okrutnem morderstwie, dokonanem nocy onegdaj-

szej przez niewykrytych bandytów na 60-letniej 
Juljannie Korman i jej 25-Ietnim synie Janie.

Mord nosi cechy zagadko wości, jako nie do
konany w celu rabunkowym, gdyż rodzina Korma- 
nów nie jest zamożną.

Zawiadomiony o morderstwie Urząd Śledczy 
w Łodzi wysłał na miejsce wypadku najzdolniej
szych wywiadowców z psem policyjnym „Lordem*.

Nie ulega wątpliwości, iż władze policyjne 
zdołają w najbliższym czasie ująć bandytę lub 
bandytów i dostawić ich przed sąd doraźny.

— KINO STYLOWY. j
Obraz Romans Akrobaty Cyrku Francesco 

clramat cyrkowy z ulubioną naszą Łyą Marą, 
Janem Riemanem i śliczną Mar ją  'Pankau iwy 
świetlany obecnie w 'Stylowym jest prawdziwym 
arcydziełem sztuki filmowej i godny widzenia! 
Gra artys|ów pierwszorzędna, IMarja Pankau pię 
kiiość, jaką rzadko 'widzieć, można* odgrywa smą 
rolę pod każdym względem bez zarzutu.

Treść obrazu: Olśniony jej [pięknością Ja n '
Rieman aktor cyrkowy uwodzi Hannę (Marją 
Paukau) córkę zubożałego szlachcica, oburzeni 
rodzice wypędzają Hannę z Idomu i nieszczęśliwa 
dziewczyna tuła się w posziukiwaniu hiewier, 
nego kochanka! Przechodząc różne koleje losu, 
znajduje i traci pracę! Po długiej wędrówce od 
na jduje w wielkiem mieście niewiernego koclian 
ka- który tymczasem flirtuje z aktorką Tatjaną 
tknięty jednakowoż litjością wraca do Hanny i 
poślubia ją. W tym rannym czasie — hrabia 
de Londewille*1 dowiaduje |się, że ubogi aktor 
Alfred jest svnern jego dawno zaginionego brata 
LI rabia de Londewille przyjeżdża ze swą córką 
która jest przyjaciółka. Hanny do miasta i dowia 
duje się. że wieczorem ubiegłego dnia. żona ak 
lora Alfredo z zemsty raniona kulą przez woi 
tyżerke Tatjanę, w skierowanym zamachu prze 
ciw Alfredowi własną osobą zasłorijiła męża 
przed morderczym pociskiem.

Hrabia poznaje Alfreda wraca ;mu należny 
tv!tuł i fortunę. |po' powrocie' do zdrowia a to 
£zi ludzie obejmują w posiadanie olbrzymi ma 
jatek de Londewille — t H H 1 i j

Nadprogram Falty w opałach wywołuje hu 
rugany śmiechu!

— ,.P£OMYK“. Po przerwie wakacyjnej ukazał 
się już numer „Płomyka", najpopularniejszego tygo 
Unika i l u s t ro w a n e g o  d l a  dzieci i [młodzieży. Wszystko 
tam Jjąrdzo zainteresuje młodego czytelnika: i opis 
piej-wiszego jnąrodiowego zlotu harcerskiego (z cjeka 
weimi fotografiami), I prawdziwe dzieje dzieci poi 
skjch robotników w Londynie, osnute na tle osobi 
stych Wspomnień Ma,rji Dąbrowskiej i sta ją  legenda 
o Zalopjonem mieście, i Wreszcie aktualna, zajmują 
ca kronika

„Płomyczek"., d0datek dla :młodszej dziatwy, za 
wjej-a wdzięczny Wierszyk Ew[y Sźelburg Ostrowskiej 
H z wielką w+wją i humorem skreślone opowiadanie 
Janiny Porazi ński ej o Maciusiu, który pierzem po 
rósł. Numer zdobią liczne, oryginalne ilustrac.e

Pismo to, wydawane p rzez Związek Polskiego 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych, jest polecone 
przez Ministerstwo Oświaty dla wychowanków szkół

W Dż ung l i  k o e b i n e b i n y
29) romans z francuskiego.

— Są jednak i tw|asj, którzy uczą się u ojca Rawenny.
Czarownica splunęła odrazą, i

— Zdrajcy! Odstępcy , którzy zpNfszjtą zginą. W i 
dzisz, nje faję nic przed tobą, mówię szczerze, mó 
wię fci wszystko, choćby |mi to miało przynieść s,zko 
dę.

— W takim r^zie — przerwała Wanda powiedz mi 
coście ferobili z komendantem fortu 32?

Dżinga przyjęła z żimną krwją to pytańLe i nie 
Próbowała się zapierać.

•* — Człowiek ten .test w ręku naszych bogów — 
rzekła krótko.

•— Jakiem prawem? — oburzyła się Wanda.
Dżinga przerwała jej nakazującym gestem.

— A jakiem prawem wtargnął d.o kraju umarłych, 
gdzie [n;ie śmie welść żaden mężczyzna, choćby 
był inaszej krwi.

Lecz Wanda była tak poruszona wzmianką o b ra  
cie, że nie zwróciła uwagi na te słow.a.

— O n Żyje; nieprawdaż? Wyście go przecie n,ie..
Dżinga uśmiechnęła się arwiąco.

— Diaczfgo się tak troszczysz o tego cudzoziemca?
— To mój brat, słyszysz? To mój b ra t — zawołała 

gwałtownie dziewczyna, chwytając obie ręce wróż 
bitki, ściskając je z całej siły. — Gdzieśpie go upro 
wadzili? Ozy żyje? Chcę wjtdzieć, musisz mi to po 
Wiedzieć, chcesz nie chcesz.

Wróżbitka wyrwała ręce z tego uścisku, prze 
Szła sję parę razy po izbie i stanęła znów! przed 
Wandą, patrząc na n ią  z krzywym uśmiechem.

— Chcesz wiepzieć? Koniecznie chcesz wiedźięć?
— Tak! — zawołała Wanda.

Mówiąc to, zanurzyła ręce w kieszenie swego ża 
kietu, pjastry zabrzęczały w F i dłoniach, rzuciła na 
•ławę spor_ą garść złotych monet, które potoęzyły się 
ze lśnieniem na ciemnym tapczanie.

— Daję ci to wszystko i więcej jeszcze, tylko po

Wiedz !mi całą prawdę.
Wróżbitka spuściła głowę i Zdawała Się namyślać. 

[ — iNie mogę ci wjele powiedzieć, bo sama nie wie 
Ie wiem, ale..

— Ale co? — nalegała .Wanda.
— Dziś wieczór wyrusza pjelgjrzymka szóstego mie 

siąca.
— W[e[m o terni i [cóż z tego?

Cząrovvni-ca zawahała się. 0ko tej zamigotało bły 
szczącą iskierką, którą zgąsjła natychmiast, spuści 
wszy powieki.

i— Przypuśćmy — rzekła że’ aby dowiedzieć się 
o tern ,czego Pragnieśz i o tern wszystkiem, co cię 
zajmuje „przyłączysz sję do naszych kobiet, które 
razem z niemi tam, gdzie ja je poprowadzę.

Zrobiła umyślną prze)rwę, a z pomiędzy przym 
kniętych rzęs puściła ostre, jak strzała spojrzenie, go 
dząc njem w ciemno żółte źrenic® białej dziewczyny

— To naturalnie tylk0 przypuszczenie — dodała 
po Chwili.

Mimo ,że Dżinga używała, mówiąc z Wandą kra 
jowego narzecza, to jednak umiała dobierać sloWa, i 
układać je w szyku niemal wywrotnym, jakim posłu 
gują sję ludzie wysokjej kultury.

— A zatem — odparła Wanda bardzo blada przy 
puśćmy, że godzę się na lw0ie zaproszenie i pójdę 
z wami?

Na ustach wróżbitki ukazał się uśmiech tryumfu, 
który żaraz znikł. I ;

*•— Jeśli zechcesz to zrobić, nie doznasz od nikogo 
przeszkody Tak od nikogo, boś ty kobieta

— Tak, od nikogo, a tylko przybędzie wam nowa o 
fiara *— rzekła dziewczyna, kładąc jej rękę na ramie 
niu.

Lecz Dżinga nie dała się zbić z tropu.
— Nic złego cię nie sp0tka — twierdziła spokojnie, 

A widząc, że Wanda uśmiecha sję z niedowierzaniem, 
dodała jeszcze: '

— Nie doznasz od nikogo żadnei krzywdy, nikt się 
nie [poważy tknąć cię. Zaprawdę ,możesz wierzyć 
■moim sł0wom. Ofiara mówisz ,a wszak, gdy przyszłaś 
do (mnje pierwszy raz ,, z tamtym ,człowiekiem3 nie 
stało się wam nic żłego, choć miałam przy sobie na

powszechnych i niższych klas szkół Średnich’.
Pd wakaęji redakcja i  administracja „Płomyka1* 

Przeniosła się w Warszawie do nowego lokalu przy 
ul. Świętokrzyskiej Nr. 3Q

-  CONRAD A POLSKA. >
W [nr. 36 , Wiadomości Literackich" znajdujemy 

list p  Anieli Zagórskiej siostrzenicy Conrada, któ 
ry Z6 iwzględu na jego znacźeaie powtarzamy w ca 
łości: „W. paru artykułach które się ukazały m. in . 
■w polskich gazetach po śmiejci Conrada Korzeniow 
•skiego uderzyła mnie przykra pogłoska, jakoby Con 
rad [wychował swoich synów na Aaglików, aby im 
„zapewnić szczęście". Muszę źaprźecźyć temu ź ca 
łą stanowczością. Wychowanie synów Conrada nie 
było bynajmniej skutkiem jakiejkolwiek zgóry powzię 
tej decyzji. Wpłynął na nie naturalny bieg rzeczy, 
wynikający z warunków, (w jakich się Conrad znalazł, 
ożeniwszy £ię z Angielką i ©siadłszy na stałe w An 
glji. Dodam jeszcze, że Conrad rozmiłowany był we 
wszystkiem co polskie ,że pragnął gorąco wrócić do 
kraju i osiąść na polskiej wsi; myśl ta ciągle go  
zaprzątała i mówił o tem bardzo często.

< i ANIELA ZAGORSKA. (Medjolan)."

G iełda W a r sz a w sk a w  Z ło ty c h .
N ew -Jork 5.18 fc
Londyn 23.02
P a r y ż 0.27.14
S z w a jo a r ja 0.97.41
8% p o ż y c z , z l . 6.50
4% p o ż . p rem . 0.77
B ony z ł .  S- II A. 0.88
Listy Tow. K. Ziem. 4i 31.

B I U L E T Y N
SPOSTRZEŻEŃ m e t e o r o l o g ic z n y c h  s t a c ji
„ KAL I S Z*  Państwowej Sieci Meteorologicznej 

PRZY SEJMIKU 
w  dniu 9  w r z e ś n ia  1924 r . g o d z . 7-a ra n a

1) Ciśnienie powietrza
2) Kierunek wiatru
3) Siła wiatru
4) Stan nieba
5) Wilgot. bezwzględna
6) Wilgot. względna
7) Temp. powietrza
8) Ilość opadów , ^  ^
9) Najwyż. temp.J^o ju-g

10) Najniż. temp I n 's  SS
11) Temp. grunt, na głę
bokości 50 cm. 1 g. pp.

7 4 8 .0  m.m. 
W
I m/s
Zachm umiark 
13.8 m.m.
97%

+ 1 6 .8  
5 .7  m.m. 
+ 2 5 -5  
+ 9 .9  
+ 1 .4 6

szych wojowników, Was dwoje było, a tamtych dwuna 
stu. Gdybym chciała ofiar, na co miałabym czekać? 
Byliście jw mojej chacie, jak zwierzę W potrzasku. Na 
skinienie (moje, towarzysz twól zginąłby, a ty została 
byś uprowadzoną, a jednak..

Milczały obie czas jakiś. Wandzie nie schodził z. 
[myśli (brat i coraz bardziej utwierdziła sięę w mnie 
m&niu, że zrobić musi jakiś nadzwyczajny wysiłek dla 
uratowania gjo1 i że w jej mocy jedynie, jest uwolnię 
n je go z (więzów1. Byłoż to przeczucie, czy jad bipno 
zy świadomie szczepiony jej pyzeź cźarownicę? Dość 
Że Zaczęła układać w imyśli cały plan, pośpiesznie, ner 
wow0, nie pozwalając sobie na zbyt ścisłe rozumo 
wanje.

— Przecież nie ryzykuję wiele — myśl aj a w duszy. 
Ostrzegę Piotra, który Ppdąży za 'mną, tak że go 
będę (mjała w obwodzie Zanim on nadejdzie, to ta 
dzić będę Dżingę, by nie zwrócić jej podejrzeń a 
w ten sposób zobaczyć będę mogła Mich(ałą wcześniej, 
njż tamci, bo nie mogłabym żyć dłużej w tej śmier 
telnei niepewności.

Przestała s]ę wreszcie zastanawiać. Widziała tył 
ko jedno, że spieszyć musi do brata, bo już czas <> 
statnj, by uchylić od g ł0wy jego grożące niebezpi* 
czeństwo.

— Dobrze! — zawołała. Pójdę z waszemi kobie 
tami na  tę pielgrzymkę. Co mam zrobić. aby slQ 
przygotować?

Wróżbitka milczała parę sekund, potem zabrała 
się systematycznie do zbierania złotych monet, raz  
rzuconych na łóżku. Kładła Je jedną po drugiej d»  
obfitych skrytek jakie zawierał pas, którym była o 
wjnięta.

Przed odejściem rzekła;
— [Zrzucisz twoje suknie i ubierzesz się tak, jak 

kobiety naszego kraju.
— Uczynisz tak., albo nie pójdziesz wcale z nami. 

to moie ostatnie płowo.
(Nie była już układną, a choćby tylko przewrotną 

kusjcjelką: Rozkazywała jak władczyni.
(D. C. X.). , j
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Gabinet, sypialnie, jadalnia, 
stoliki do kart, otomany, 

saloniki i t. d.
Wrocławska 45. 1722

^  Wyprzedaż mebli:
BlUI^O ĘOLNICZO-HANDLOW E

W. W A S Z A K
W KALISZU

S K Ł A L> Y:
SZOSA SZCZYPIORNSKA 4,TEL. 96, BOCZNICA WŁASNA.

U L I C A  M A J K O W S K A  1 0 ,  T E L .  3 1 1 .
poleca po cenach najniższych i na bardzo dogodnych warunkach płatności:

WĘGIEL DĄBROWIECK1 i GÓRNOŚLĄSKI WE WSZYSTKICH GATUNKACH, 
drzewo opałowe, superfosfat 18%, cement, wapno częstochowskie i papę*

Dla p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  n a  r a t y .

Zginął naszport
wydany przez Magistrat m 
Kalisza na imię R u d o l f a  
B e r g e r a .  1721

Zakład ślusarsko metbaolczny.
Koncesjowany przez główny Urząd Miar w Warszawie 

Ludwika Kędzierskiego Kalisz, Towarowa M> 5. 
Przyjmuje do stemplowania wagi, odważniki, oraz prze
rabiam wagi wozowe. Jak również polecam na składzie 

wagi stołowe, dziesiętne i odważniki.
DZIAŁ MECHANICZNY 

przyjmuje do reperacji maszyny do szycia, rowery, sepa
ratory, oraz wszelkie roboty wchodzące w zakres me- 
chanictwa. Wykonuje szybko i po cenach konkurencyjnych
1718 Ł .  d .z iex słc i.

Do
Firmy

L P I W E K

K a lisz ,  B ab ina  21, t e l e f .  131.
Nadszedł znaczniejszy transport
porcelany białej
z którego talerze, półmiski, sa
laterki, filiżanki i t. p. po ce

nach najtańszych nabywać 
można. 1651

Miljoriy Beiterji
do lampek kieszonkowych z poręczeniem za ja
kość przewyższającej towar zagraniczny stale 

K O N K U R E N C Y J N I E  
do dostawy. 0  fflĘT 0  '* 0 0  0 do dostawy. 

Zakłady Przemysłowe i Handlowe

„ T Ę C Z  A ”
1723 Kraków, Czarnowiejska 72/4.

Dependent adwokata
z wieloletnią praktyką poszu
kuje posady. Przyjmuje do tło- 
maczenia z rosyjskiego na pol
ski ze ścisłem zachowaniem 
terminologji sądowej, akty no- 

tarjalne, sądowe. 1715
Adres: ul. Staszyca Na 19, m. 8.

Zginął paszport
wydany przez Magistrat w 
Sompolnie na imię Emilji 
Betkier. 1 1725

Pokoje umeblowane
do wynajęcia z utrzyma
niem, opałem, światłem ele- 
ktrycznem. Mogą być ucz

niowie starszych  klas. 
Opieka zapewniona. Wiad. 
w Redakcji._________ 1688

Zakład fryzjerski
przy ulicy Nadwodnej Ne 24 
dom Bci Beatus i Edelszein, 
został otworzony zakład 
fryzjerski. C e n y  ni zki e .  
50°/o taniej Tamże potrzeb
ny pracownik fryzjerski.

Z poważaniem
1644 S. Zalc.

r—  ~ --------------------------------------------
Powóz lekki do sprzedania
kolej półtoracznia na gumowych kołach i oliw

nych osiach, oraz dwie bryczki, wolant. 
Zakładam gumy na koła i posiadam gumy róż
nego gatunku na składzie. Przyjmuję stare pojaz

dy na zamianę.
1698 Kalisz, ul. Turecka Ne 23.

F. ŁUCZAK.

*HrN a jw ię k s z y  d z ie n n ik  p r o w i n c j o n a l n y  
a j p o c z y t n i e j s z e  p ism o  w w ie lk iem  

WOJEWÓDZTWIE LUBELSKIEM i NA PRZYLE- 
GŁYCH KRESACH

„ € x i p r € S S  c a n e c s K r
wydawany w wielkim stołecznym rozmiarze, reda
gowany żywo i interesująco, mając świetnie zor- 
 — ganizowaną służbą informacyjną---------

jest w skutek swej pożytności we wszystkich sferach
NAJLEPSZYM MIEJSCEM OGŁOSZEŃ DLA FIRM
= r  HANDLOWO-PRZEMYSŁOWYCH. ---- ------
Adres wydawnictwa: LUBLIN, „Express Lubelski" 

ul. Kościuszki Na 8, skrzynk i pocztowa Nr 17
fc,-------------------------------------$

:3c :x:

NA S E Z ON  S Z K O L N Y
sl<ład materjałów piśmiennych przy kantorze

GAZETY KALISKIEJ ’
zaopatrzony został w wielki wyórfo 

atramentów, oósadeK, otówKów, piór, Kajetów, óruljonów, papieru ry- 
sunKowego, 6i€uły do Kajetów, cyrKli, faró,

do rysunKów 
Ceny najniższe. Towary z pierwszorzędnych źródeł.

Bed aktor ft. BAHWHN* Djruk „Gazety Kaliskiej*1, ffleja Józefiny, i . iWydawca „Gazeta Kaliska*1 SpóŁ o ogr. o cip.


